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bawełnianych, prowadzi nas do po­koju, w którym stoją dwa nowoczes ne łóżka, szafa, jakaś toaletka i dzie cięce łóżeczko, słowem — europej­ska sypialnia. Ale na środku pokry tego dywanem pokoju stoi stół, wy soki zaledwie 30—40 cm. Siada­my na podłodze w piątkę wokół te go stołu. Właściwie siedzimy nie na podłodze, lecz na rozpostartych, zło żonych wpół kołdrach. Pod jedną ze ścian stoi prawie aż do sufitu się­gający stos takich kołder. Na nich się siada, na nich też się sypia. W upalne dni lata cała rodzina ucieka spać na tachtę grubo zaścieloną ty­mi kołdrami, które — jak się do­wiaduję — z kretonu i bawełny u- szyła żona gospodarza. Trafiłem na szczęśliwe wydarzenie: niedawno, po czterech córkach, przyszedł na świat syn. Jest nas razem z kierow­cą tutejszej redakcji, Rosjaninem, sześciu mężczyzn (Żona gospodarza ani na chwilę nam się nie pokazała). Zaraz zjawia się na stole zielona her bata. Gospodarz nalewa ją każdemu ,am z porcelanowego czajniczka do fili żanek-miseczek bez uchwytów. Zaw sze zaczyna ode mnie i za każdym razem, podając mi napełnioną fili­żankę jedną rękę trzyma na piersi, składając przy tym ukłon. Na stole są 2 butelki bułgarskiego winiaku i jedna rosyjskiej wódki, chleb i pieczona baranina z jarzynami, piwo, oranżada, czekoladowe cukierki.W każdym prawie środowis­ku mieszkalnym znajdują się ludzie, którzy chcieli- by to i owo zmienić na lepsze. Posiadają oni wi­zję swojej osady, wizję życia spo­łecznego i kulturalnego. Ale nie wszyscy ci „ulepszacze” mają zaw­sze odwagę występować otwarcie ze swoimi propozycjami. Niekiedy boją się narazić środowisku, niektó­rzy — wątpią w możliwości realiza­cyjne. Są jednak odważni, wierzący w swoje zdolności przekonywania i mobilizowania opinii publicznej, we wspólne działanie dla wspólne­go dobra. Biorą na siebie przewod­nictwo i wiele dodatkowych i uciąż­liwych obowiązków. Przy tych prze wodnikach skupiają się inni zwolen nicy społecznej pracy dla dobra o- gólnego, tworząc społeczne komite­ty.Inicjatywa i przewodnictwo jed­nostki niepokoją, a nawet drażnią tych, którzy żyją wyłącznie dla sie­bie i odżegnują się od spraw społecz nych. Ci mierzą często jednostkę'wy- suwającą się na pierwszy plan we­dług siebie.— On tu ma na uwadze jakiś własny interes — mówią. — Chodzi mu na pewno o odznaczenie pań­stwowe i o wyższą femeryturę. Chce się władzom przypochlebić, zdobyć uznanie i zaufanie, a potem ciągnąć korzyści. Pomnik za życia stawia. Pyszałek! Pragnie, aby wszyscy po tern o nim mówili z uznaniem i oo- dziwem.’ Roboty swojej pilnowałby, a nie wtracał się w nieswoje. Co go to obchodzi?Ale ci adwersarze nie mogą od­mówić słuszności postulatowi inicja tora. Zresztą nie jest on.sam, ma 

r..W ciągu 3 lat wybudowano po 
trzęsieniu 2.000 000 m* 2 powierzchni 

mieszkalnej..."

Mój uzbecki przewodnik po Taszkencie, sekretarz re­dakcji miejscowej gazety, kiedy już zakończyliśmy zwiedzanie miasta i oko­lic, powiedział:— A teraz chciałbym ciebie i two­jego towarzysza z Moskwy nieofi­cjalnie poprosić do mego brata na uzbecki czaj. Jeżeli wam to nie od­powiada — dodał szybko, widząc za skoczenie i niezdecydowanie na mej twarzy — możecie odmówić. Ale to nie potrwa długo. Zobaczycie. Chce- cie, wypijecie czaj i pójdziecie, chce cie posiedzicie dłużej.W tym nieoficjalnym zaproszeniu tyle było całkiem prywatnej, ale przecież ceremonialnej gościnności, że wprost nie wypadało odmówić. Poza tym trafiała się nie lada dla dziennikarza okazja zobaczenia u- zbeckiego domu. Nie bardzo miałem ochotę na herbatę w takiej spieko­cie, jaka akurat w Taszkencie pa­nowała, ale czego się w końcu nie robi dla zdobycia jeszcze jednej por cji profesjonalnych spostrzeżeń?Samochód się zatrzymał z dala od śródmieścia, w dzielnicy Taszkentu zwanej Kirowskij Rajon, w której stoją wyłącznie niskie parterowe domki, otoczone dwumetrowym mu rem. Wiele z tych domków i te mu ry zbudowane są z gliny, wymiesza nej z kawałkami słomy. Czasem mur otacza cały dom położony w głębi, częściej — dom wraz z glinia nym murem tworzą wzdłuż ulicy jedną, frontową ścianę ogrodzenia.W* Taszkencie po trzęsieniu zbu­dowano już dwa wielkie osiedla: Ciłanzar, składające się z nowoczes nych dużych bloków oraz Masyw Oktiabrski, gdzie stoją tylko i wy­łącznie parterowe jednorodzinne domki zbudowane po staremu. Ro­sjanie i młodzi Uzbecy wybrali Ci­łanzar, starsi Uzbecy — Masyw. Pierwsi opowiedzieli się za nowo­czesnością, drudzy — za tradycją. Do końca maja, a więc w ciągu 3 lat wybudowano po trzęsieniu około2 000 000 m kw. powierzchni miesz­kalnej. W Taszkencie ogromnie du­ża część ludzi mieszka tradycyjnie. 
W samym tylko Masywie stanęło kilka tysięcy domków otoczonych żółtym, wysuszonym w słońcu gli­nianym murem.Przewodnik wysiadł z samochodu, i zniknął za furtką w .murze. Po chwili razem z nim wyszedł jego brat, ubrany w spodnie i białą try­kotową koszulkę gimnastyczną. Na bosych nogach miał domowe pantof le. Wyglądał jak człowiek, któremu przerwano poobiednią sjestę. Nie zaprosił nas jednak do siebie, lecz zaprowadził kawałek dalej, do inne go jeszcze domu. Wchodziło się doń przez podobną jak tamta furtkę na niewielkie podwórko, na którym ro sły róże i kilka owocowych drzew. W ich cieniu stała tachta, coś w ro­dzaju podium otoczonego parudzie- sięciocentymetrowym parka nikiem. Gospodarze zaprasza nas do środka swego domu: W ko­rytarzu — jak każę tra­dycja — zdejmujemy obu­wie. Muchamedżan Abdurachma- now, kierownik stołówki w Uzbek- 

chlopmasz, tj. w fabryce maszyn

CAF — TASSOkoło szóstej po po­łudniu, kiedy już słońce chyli się ku zachodowi, przenosimy się na tachtę. Ciągle po­pijamy gorącą zieloną herbatę. Pije się ją gorzką, z najwyżej do połowy napełnionych miseczek, które się pod nosi do ust obiema rękami. Sąsiad zza muru na wysokiej drabinie przycina pędy winorośli. Czasami pokrzykując, mój gospodarz, jego brat i tamten sąsiad mówią coś do siebie po uzbecku. Widać, że są z sobą zżyci i zaprzyjaźnieni. W końcu sąsiad przychodzi do nas. Jest nau­czycielem. Jego żona — lekarką.Gospodarz odchodzi co chwilę, do­glądając gotującej się potrawy. Wreszcie zjawia się z ogromnym pół miśkiem, na którym kopiasto dymi 
uzbecki płow — duma tutejszej kuch ni, potrawa narodowa. Ten płow skła da się z idealnie sypkiego gotowane­go ryżu, tłuszczu (oliwa lub olej al­bo masło), baraniny lub wołowiny marchwi, pietruszki, całych głów czosnku, pieprzu, anyżu, pomido­rów szczypiorku itp. Ryż gotuje sie osobno, mięso smaży się osobno. Pro cedura przyrządzania jest dość skom plikowana i pracochłonna (zapisa­łem sobie jednak ten przepis, może kiedyś zdobędę się na wypróbowanie swoich sił?) Najgorsze, że ten płow je się rękoma, a właściwie palcami prosto z tego półmiska. Początkowo niewiele udawało mi się doprowa­dzić sypkiego ryżu do ust. potem już jakoś szło, ale z podziwem patrzy­łem jak Uzbecy zręcznie palcami na brzegu talerza utaczali z tłustego ry żu coś w rodzaju kluski i nie upusz­czając po drodze anj ziarenka dopro wadzali taki kęs do ust. Ja nato­miast musiałem kolana przykryć ręcz nikiem, na który trafiała połowa me go ryżu. Sam płow jest znakomity. A przy tym wcale nie tak ciężko- strawny jakby to z receptury wyni­kało.Omierzchu gospodarz za­proponował, żebyśmy po­szli niedaleko stąd, do znajomych, prostych ludzi. Posz­liśmy. Znów furtka, podwórko. Idzie my wzdłuż muru. Po lewej otwarta izba, w której w kuczki przy nis­kim stole obficie zastawionym sie­dzą same kobiety. Wchodzimy do na stępnego korytarza. Znów zdejmuje­my obuwie, i znajdujemy się w po­koju o wymiarach może 4,5 X 4,5 metra. Dookoła pod ścianami na koł drach siedzą w kucki mężczyźni (ani jednej kobiety!). Jest ich może dwu­dziestu a może więcej. Środek nato­miast zajmuje stół, około 30 cm wy­soki, o wymiarach 2,5 X 2,5 m zasta

Dokończenie na str. 2

swoich wspierających go ludzi, mo­że tylko kilku, może kilkunastu. I w tym tkwi jego siła. Jak więc publicznie wystąpić przeciwko nie­mu? Ba — nawet trzeba wziąć u- dział w realizacji zamierzenia, bo co by inni powiedzieli?Mimo ukrytych sprzeciwów i pro­testów postulat inicjatora i jego zwolenników otrzymuje akceptację wszystkich, malkontenci bowiem nie oponują, wysuwają tylko trudności — ich zdaniem — nie do pokonania.
Józef Pieprzyk

Inicjator i dzieło
Główny działacz biega więc po in­stytucjach i urzędach, za formalno­ściami, za zdobyciem materiału, za pomocą finansową. Raz wszystko idzie gładko, to znowu jak po gru­dzie, przecież nie jest zorientowany w przepisach, kompetencjach, zale­ceniach, w adresach.Przypuśćmy, że tym realizowa­nym zamierzeniem jest dom kultu­ry. Póki wolny czas na czyny spo­łeczne i dostawa materiału harmo­nizują ze sobą, póki nie ma zastoju — poty całość przebiega dobrze. Na wet „przeciwnicy” cieszą się z wi­doku rosnących w górę murów. Ale gdy zabraknie na przykład stropów, padają jak kamienie słowa:— Zbłażnił się. Dobrze mu tak! Porwał się z motyką na słońce. Tak bywa przemądrzałym!

Wyrokowanie o przyszłych studentach na podstawie wrażeń odniesionych przy egzaminach wstępnych po­dobne jest chiromancji. Inteligentny wróżbita patrząc na dłoń pokrytą odciskami powie: „Ży­cie upłynęło ci w ciężkiej pracy, szczęścia nie miałeś dotychczas, ale oto linia wygładza się i czeka cię wiele radości”. Bowiem inteligentny wróżbita wie, że człowiek, któremu sprzyja los, nie odczuwa potrzeby odkrywania kart przyszłości, a ten, kto przychodzi, pragnie usłyszeć do­bre wieści.Ile może powiedzieć egzaminator po kilkurtastominutowej rozmowie z kandydatem na wyższą uczelnię? Tak niewiele, że od lat mówi się o konieczności zreformowania systemu egzaminów wstępnych, czyni się róż­ne próby i w końcu powraca do sta­rych metod. Oczywiście przy obec­nym sytemie z minimalnym ryzy­kiem pomyłki oddziela się ziarno od plew, ale selekcja ziaren, które do­rodniejsze, które gorsze, to spra­wa trudniejsza.
Komisje kwalifikacyjne Uniwersytetu 

im. Adama Mickiewicza i Wyższej 
Szkoły Rolniczej w Poznaniu nie są za­
chwycone przygotowaniem kandydatów. 
Powściągliwie wyraża się opinię: „nie go­
rzej niż w roku ubiegłym”. Narzeka się 
nie tyle na brak wiadomości, ile na nie­
umiejętność poprawnego myślenia i po­
rządkowania faktów, kojarzenia, wnios­
kowania. Maturzyści ze swoją wiedzą 
przypominają uczniów szkoły podstawo­
wej, którzy znają na pamięć i nawet na 
wyrywki tabliczkę mnożenia, ale nie po- 
traiią dociec, ilu robotników musi kopać 
rów długości 48 metrów, jeśli każdy wy­
kopie 6 metrów.Ciągle nam daleko do tego, abyś- my się stali narodem poliglotów. Ra­żąca nieznajomość języka obcego mejednokrotme decydowała o nie­powodzeniu kandydata. A przecież każdy sam wybiera sobie do egza­minu język, którego uczył się przy­najmniej przez cztery lata i każdy wie, że opanowanie języka liczy się tak samo, jak opanowanie materia­łu z przedmiotu kierunkowego. Wie­lokrotnie zwracano na to uwagę, ale jak widać — nie poskutkowało.

Na tle szarej przeciętnej wyraźnie od­
cinają się jednostki wybitne. Niestety, 
jednostki to nieliczne. Na prawo z wy­
nikiem ogólnym bardzo dobrym zdało 
2,2 procenta, na chemię 3 procent, na 
matematykę 5 procent, na fizykę 6 pro­
cent. Nie ukrywajmy najciemniejszych 
stron obrazu: na Uniwersytecie „oble­
wał” egzamin co trzeci kandydat (do­
kładnie 34 procent), a na WSR spośród 
2110 nie zdało 777. Lawina pretensji ze 
strony rodziców powinna potoczyć się 
więc na głowy ich dorosłych pociech, a 
nie na głowy członków komisji kwali­
fikacyjnych. Tymczasem władze uczelni 
wciąż dowiadują się o czyjeś krzywdzie 
i dopiero na widok stopni milkną żale.W poszczególnych przypadkach nadal rysują się ostre różnice w skali ocen pomiędzy szkołą a wyższą uczelnią. Oto jaskrawy, chociaż mo­że odosobniony, przykład z Wydziału

Nawet w gronie najbliższych zwo lenników zjawia się zniechęcenie. Tylko on inicjator — przewodnik — ciągnie rzecz dalej. Im więcej trud­ności, im mniej u innych wiary w siły, tym większe u niego dążenie do postawienia na swoim. Musi po­kazać, że nie oni mają rację, ale on Równocześnie budzi się w nim nie­ufność, jest czuły na każde słowo krytyki. Podejrzewa, że ktoś stawia mu przeszkody. Jakiś zazdrośnik, złośliwiec. Zaczyna o tym mówić 

głośniej, mniej dla pogorszenia swo jej sytuacji, a więcej dla usłyszenia zaprzeczenia. Niejeden wydatek po­krywa z własnej kieszeni, z uszczferb kiem dla własnej rodziny. Nićch wiedzą o tym! ,Na budynku zawisnął wieniec.Kilka tygodni później roboty dopro-f wadziło się do końca, ale już z więk szym zapałem współmieszkańców. Nie ma nikogo, kto nie byłby zado­wolony. Chociaż prawie każdy szcze gół budowy rósł ^od ich rękoma i na ich oczach/ w dzień otwarcia przychodzą w świątecznym nastroju jeszcze raz oglądać całość.— I kto by pomyślał, że to mo­gliśmy zrobić!Na uroczystości występuje inicja­tor — przewodniczący Komitetu. Zdaje sprawozdanie. Wylicza wpły­

Zootechnicznego WSR: na 14 kan-- dydatów z bardzo dobrymi świadec­twami — 7 nie zdało egzaminu. Ta­kie rozbieżności nie mogą wynikać ani z podenerwowania zdającego, ani z żadnych losowych powikłań. Ktoś oceniał za łagodnie. Rzecz jasna — ten przykład nie upoważnia do wy­suwania ogólnych wniosków.Nie oskarżam szkoły średniej. U- tyskiwania na złe warunki, zarzuty pod adresem nauczycieli, .progra­mów, podręczników i kto wie czego jeszcze formułowano nieraz, nic tu dodać, nic ująć. I władze oświatowe i światli nauczyciele wiedzą o istnie­niu niedomagań i niedociągnięć, wszyscy wiemy, że proces doskonale­nia wymaga czasu, środków, ludzi. Najwięcej winy ma sama młodzież.Zbyt długo wmawialiśmy na pra­wo i lewo, że młodzież jest taka dobra, pracowita, żądna wiedzy i obdarzona gorącymi sercami. Jej sła­bości tłumaczyliśmy słabościami po­koleń starszych, słabościami insty­tucji wychowawczych albo trudnym dzieciństwem. Nie dość często wyty­kaliśmy lenistwo, nieuctwo, oportu­nizm. Zachęcaliśmy do nauki rozta­czając perspektywy lepszych zarob­ków albo wygodniejszego urządzenia się w życiu zamiast podkreślać, że wiedza stanowi wartość, o którą na­leży się ubiegać bez przeliczania na złotówki. I tak wyrosła idea prze­ślizgiwania się na „państwowotwór- czych trójkach”. Zgadzam się, że większość młodzieży tej idei nie wy- znaje, ale pozostała mniejszość uro­sła nam zastraszająco. I tej mniej­szości, choćby drastycznymi środka­mi, musimy uświadomić, że metoda prześlizgiwania się zawodzi.
Z zestawień dokonanych na Uniwer­

sytecie wynika, że najlepiej zdawała 
egzaminy młodzież pochodzenia chłop­
skiego, z kolei młodzież pochodzenia rze 
mieślniczego i robotniczego. najgorzej 
młodzież inteligencka. Zdaje się, że 
właśnie w tej grupie najbardziej rozpow 
szechniły się oportunistyczne postawy.

Zarówno wyniki egzaminów jak i do­
datkowe punkty przyznawane kandyda­
tom ze środowisk robotniczego i chłop­
skiego sprawiały, że zmienił się skład so­
cjalny pierwszego roku. Na UAM mło­
dzież robotnicza i chłopska stanowi po­
nad 50 procent ogółu przyjętych (o 10—15 
procent więcej niż w roku ubiegłym), 
na Wyższej Szkole Rolniczej — 59 pro­
cent (w roku ubiegłym 49 procent).Nie chcę upodobnić się do chiro- manty. Z ostatecznymi wnioskami trzeba poczekać przynajmniej do końca pierwszego semestru. W tym okresie uczelnie zamierzają przepro­wadzić wstępną analizę wyników na­uczania najmłodszych studentów. Wolno jednak w trybie przypuszcza­jącym sugerować, że wśród nowo przyjętych idea państwowotwórczej trójki nie znajdzie wieiu zwolenni­ków. Wpłynie na to także zapewne zmieniony system stypendialny, ale to inny temat.
wy go.tówkowe, robociznę daną w czynie społecznym, dostarczony ma­teriał. Dziękuje wszystkim za po­moc, za pracę, nawet tym, którzy byli niechętni, ale w końcu włączyli się do wspólnego dzieła. Jemu zaś czasem ciepłe słowo przekaże ktoś z władcy administracyjnej.Na tym sprawa się nie kończy. Świadomy uzyskania dobrych wyni ków dzięki swojemu uporowi, stara niom, przekonywaniem i nakłania- niom, teraz szuka uznania dla siebie i sam sobie je daje:— A jednak udało mi się. Gdyby nie ja, nie byłoby tego. To „ja” nie podoba się innym:— Co on mówi? Przecież gdyby nie my, nie postawiłby sobie pom­nika!— ... nie chodziłby w aureoli.— ... nie dostałby dyplomu uzna­nia.— ... nie pisaliby o nim w gaze­tach.Działacz-inicjator pc^yka gorzkie pigułki. Dochodzi jednak do przeko­nania, że wysuwając na czoło swoją osobę zasłania wielu sprzymierzeń­ców i ,tę znakomitą większość miesz kańców środowiska, która przecież dała duży wkład pracy, a nawet zrezygnowała z własnych ambicji celem podporządkowania się jego osobie i ułatwienia realizacji żarnie rżenia. I przeciwnicy, po pewnym czasie zaczynają również pozytyw­nie oceniać jego inicjatywę i upór w doprowadzeniu dzieła do końca. Czas daje satysfakcję.Dom kultury stanowi dumę całe­go środowiska i coraz bardziej wią- że ze sobą różne „odłamy” w jedno zwarte środowisko, gotowe pokusić się o dalsze nowe wspólne dzieło.



Piotr ChojnackiPerspektywyczasu wolnegoOd dłuższego czasu w polskim ruchu za­wodowym przejawia­ło się dążenie do
aW*V| A skrócenia dnia lub ty
g H M F U godnia pracy. Wspie- _!^_L—*_L rane wieściami o
PZPR skróceniu czasu pra­cy w Związku Ra-dzieckim i innych kra jach socjalistycznych, dążenie to zna lazło swój wyraz w dyskusji na u- biegłorocznym Kongresie Związków Zawodowych. Władysław Gomułka oświadeżył wówczas, że dążenie to jest zrozumiałe i należy w miarę możliwości uwzględniać je w przysz łej 5-latce.Minął rok od Kongresu i oto w te zach KC PZPR nakreślających głów ne kierunki rozwoju gospodarczego naszego kraju znajdujemy wytyczne dla rządu, aby w latach 1970—75 uw względni! potrzebę sukcesywnego skracania czasu pracy wszystkim pra cownikom zatrudnionym 46 godzin w tygodniu.Ten 46 godzinny, ustawowy ty­dzień pracy jest u nas zresztą wiel­kością pozorną. Praktycznie biorąc, jeśli odliczymy 15 minutowe przer­wy na posiłki, trwa on tylko 44 i pół godziny, a jeśli uwzglednimy dość li­beralnie w wielu zakładach egzek­wowany obowiązek punktualnego rozpoczynania i kończenia pracy — jeszcze krócej. W porównaniu z sy­tuacją w wielu innych krajach, w których nawet po szumnie reklamo­wanym skróceniu tygodnia pracy, faktycznie trwa ona (i to w jakim tempie!) po 45 godzin w tygodniu, to u nas wcale nie jest źle. Tym bardziej jeśli uwzglodnimy inne zachodzące od paru lat w tej dziedzinie.Na przykład w przemyśle czym, cementowym, płyt i 

jeszcze zmianyhutni- sklejekwprowadzono tak zwany 4-brygado- wy system pracy, który spowodował, że tydzień roboczy skrócił się do 43,
SIEDZĄC NA TACHCIE

Dokończenie ze str. 1 wiony tak, że nie można na postawić nawet filiżanki. W nim kaź-dym narożniku 2 półlitrówki czystej wódki, wszyscy popijają herbatę. A poza tym na stole jest wszystko: kil kanaście gatunków tortów i eiast, ty leż rodzajów cukierków, jabłka, po­midory, czereśnie (w maju) ogórki, kiełbasy, mięsiwo, szaszłyki, piwo, oranżada. Nie wiem, czy jest jakiś porządek, jakaś kolejność jedzenia'te go „grochu z kapustą” czy „Sodomy i Gomory”, Nie mam już sił, by co­kolwiek przełknąć. Zdobywam się jedynie na kilka czereśni, jabłko i zieloną herbatę.Pytam, dlaczego nie ma tu kobiet. W odpowiedzi słyszę, że kto chce, może przyjść z kobietą. Ale nikt nie przychodzi — myślę. Z początku myślałem, że odbywa się jakaś uro­czystość rodzinna. Nic podobnego. Wszyscy oni spotykają się co tydzień lub dwa u innego sąsiada na czymś w rodzaju tradycyjnej uczty (częścio wo składkowej). Wszyscy oni są są­siadami, członkami jednej wspólnoty rodowo-sąsiedzkiej zwanej Machalla, mającej swój pierwowzór jeszcze w epoce wspólnoty pierwotnej. W skład
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DYSKUSJA O ZMP
20 rocznica zjednoczenia ruchu mło­

dzieżowego —4 powstania Związku Mło­
dzieży Polskiej - stała się okazją w 
kilku przynajmniej pismach do dysku­
sji na ten temat. Jedna z takich zor­
ganizowana została przez tygodnik 
„Argumenty”: w związku z nią „Współ 
czesność” pisze m. in.:

„Dwudziesta rocznica powstania ZMP 
stanowi dobrą okazję do przewietrze­
nia wielu utartych poglądów na jego 
działalność. Jednostronna ocena ZMP, 
jaka ustaliła się w potocznej świado­
mości w okresie jego samorozwiązania 
— trwa w jakiś sposób do dzisiaj, nie 
przyczyniając się dobrze ani prawdzie 
historycznej, ani wzbogacaniu tradycji

i GŁOS TYGODNIA
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a po odliczeniu przerw na posiłki, do 41 i pół godzin. W podobnym syste­mie pracują już od dawna pracowni­cy szkodliwych dla zdrpwia działów Poznańskich Zakładów Elektrotech­nicznych „Alco”, otrzymując do tego bezpłatne posiłki regeneracyjne.29 sierpnia ubr. w artykule pt. „W 10 zakładach Wielkopolski co trzecia sobota wolna” — pisaliśmy o sposobie realizacji uchwały Komi­tetu Ekonomicznego Rady Minis­trów z 5 maja 1967 r . w sprawie zniesienia pracy na 3 zmianie w so­boty w przemyśle lekkim. Na na­szym terenie skorzystały z tej uch­wały załogi „Pluszowni”, „Dziewiar- ni” i „Koronek” w Kaliszu, Garbar­ni w Gnieźnie, Roszarni w Stęsze­wie i Witaszycach, Zakładów Jedwab niczych w Turku i innych (kluczo­wych) zatrudniających łącznie oko­ło 24 000 osób, w tym 15 000 kobiet.Realizacja wspomnianej uchwały KERM-u nie przebiega gładko. Admi nistracje niektórych fabryk nie wie rzyły bowiem, że można skrócić ty­dzień pracy i wykonać plany w nie­zmienionej wysokości (a był to wa­runek podstawowy). Zabierały się więc do realizacji uchwały z opora­mi. Ustępowały dopiero pod nacis­kiem organizacji związkowych i sa­morządów robotniczych.Za szybkim zlikwidowaniem 3 zmiany w soboty najbardziej opo­wiadały się kobiety. Dla nich jest to bowiem dobrodziejstwo. Co trzeci tydzień kończą teraz bowiem pracę w sobotę (III zmiana) o 6 rano i po­dejmują ją ponownie dopiero w po­niedziałek rano. Mają 48 godzin wol nego czasu. Mogą się wyspać, zrobić porządki w domu, a w niedzielę wy­jechać na wycieczkę za miasto. W starym systemie, nie zawsze było to możliwe.Praktyka wykazała, że obawy ad­ministracji w większości przypad­ków były płonne. Mimo straty so­botniej 3 zmiany produkcja wcale nie malała, a nawet rosła. Wypoczę-
Machalla wchodzi dziś około 30 ro­dzin. Ta instytucja ma trochę współ nej własności: naczynia, kocioł do gotowania płowu, stoły, ławy itp. — są to raczej sprzęty służące wspól­nym spotkaniom towarzyskim niż codziennym potrzebom. Ale rola Machalla a zwłaszcza jej nestora jest bardzo duża. On nie tylko służy ra­dą, rozstrzyga spory, karci młodych. On także wyraża zgodę na zawarcie małżeństwa. Członkowie Machalla solidarnie pomagają sobie nawza­jem co uwidoczniło się zwłaszcza w odbudowie po trzęsieniu. Hierarchia jest w Machalla do tego stopnia prze strzegana, że uwzględnia się ją na­wet przy... wyborach. Gdybym kie­dykolwiek znów trafił do Uzbekis­tanu, starałbym się jak najbliżej zapoznać z mechanizmem działania tej instytucji. Starej, tradycyjnej, a mimo to znajdującej swoje miejsce w radzieckiej współczesnościJest już późny wieczór. Bogate przeżycia dnia, a zwłaszcza wrażenia z obu wizyt sprawiają, że zaczynam odczuwać zmęczenie. Żegnam więc gościnnych gospodarzy. A jutro rano odlatuję do Moskwy.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

obecnych organizacji młodzieżowych. 
Wydaje się, że z perspektywy 12 lat 
można teraz obiektywnie i spokojnie 
przewartościować krytycznie dorobek i 
osiągnięcia ZMP.

„Argumenty” kontynuują druk gło­
sów w dyskusji na temat tradycji ZMP. 
W najnowszym wydaniu prof. dr Wła­
dysław Markiewicz publikuje swą wy­
powiedź pt. „Prawdziwie demokratycz­
na". Autor uważa, że sprawę włącze­
nia tradycji ZMP do systemu wychowa­
nia młodego pokolenia należy trakto­
wać jako najzupełniej oczywistą. Wszak 
była to pierwsza organizacja w całym 
tego słowa znaczeniu masowa; na jej 
osiągnięciach oraz błędach trzeba 
uczyć współczesną polską młodzież.

Wł. Markiewicz porusza następnie 
kilka niezwykle istotnych spraw, m. in. 
sprawy „dojrzałości", aktu zjednocze­
niowego, rozwiązania ZMP i „kompro­
mitacji” aktywu ZMP.

„Trzeba stanowczo dementować — pod 
kreślą autor — nonsensowny pogląd, ja­
koby ZMP był płodem kultu jednostki. 
Wręcz przeciwnie. Właśnie to, że ZMP 
był tworem autentycznie demokratycz­
nym, było jedną z przyczyn, iż okres 
kultu jednostki przebiegał w Polsce, w 
szczególności w środowisku młodzieżo­
wym, względnie łagodnie. Nawet 

ci ludzie wydajniej przecież pracują. Tylko w nielicznych przypadkach trzeba było uciekać się do wydłuża­nia dnia pracy na sobotnich zmia­nach dziennych, przy czym była to wina nie tyle załogi, co złej organi­zacji produkcji.Jaki z tego wniosek? Podstawowy­mi warunkami do powszechnego skracania tygodnia pracy w przysz­łości są: doskonalenie organizacji pracy, wdrażanie nowych postępo­wych technologii oraz wyraźny wzrost wydajności pracy. Bez speł­nienia tych warunków o skróconym tygodniu pracy (przy tym samym lub większym uposażeniu) nie ma co marzyć! W ekonomice wszystko trze ba wypracować.Z tez przedzjazdowych wynika, że skracanie czasu pracy wprowadzać się będzie nie jednocześnie lecz stop niowo.
W ciągu najbliższych 3-4 lat, a 

więc do roku 1972 należy — czytamy w tezach — rozszerzyć stosowanie 
skróconej dziennej normy czasu pra­
cy w zakładach i wydziałach oraz 
na stanowiskach pracy o warunkach 
szczególnie uciążliwych dla zdrowia, 
gdzie skrócona norma nie jest jesz­
cze stosowana. Dalej zaleca się roz­szerzenie 4 brygadowego systemu pracy w branżach o ruchu ciągłym i ciężkich warunkach pracy, jak np. w niektórych wydziałach hut, odlew ni, kuźni, papierni, w niektórych za­kładach chemicznych itp.Natomiast do roku 1975 proponuje się skracać obecnie obowiązujący dzienny czas pracy wszystkich za­trudnionych w wymiarze 46 go­dzin tygodniowo z tym że w pierw­szej kolejności należy uwzględniać przemysły i zakłady typowo kobie­ce, co w warunkach Poznania ozna­cza np. „Lechię”, „Goplanę” czy „Polfę”.Konkretne terminy i sposoby wskaże dyskusja i późniejsza prak­tyka. Jedno wszakże jest niemal pew ne: owe terminy i sposoby będą róż ne, dostosowane do charakteru i ty­pu produkcji poszczególnych dzia­łów gospodarki narodowej, takie, które zapewnią i wykorzystanie stworzonego potencjału wytwórcze­go i pełniejsze zaspokojenie rosną­cych potrzeb społecznych na różne towary.
„Atlas Swiata“ - pomnikowe dzieło 

służby topograficznej WPJuż niemal kompletny „Atlas Świata” wydany przez Służbę Topograficzną WP i PWN znajduje się w posiadaniu subskry­bentów, którzy w pierwszej poło­wie bm. otrzymali kolejną pokaźną część kart Atlasu. Niemal — bo­wiem brak jeszcze tylko skorowi­dza nazw, który będzie zawierał około 140 tys. nazw występujących w poszczególnych mapach.Miłą niespodzianką dla subskry­bentów są fotografie Słońca, Ziemi, Księżyca i Planet, a także dawne mapy świata i Polski, które zna­lazły się na kartach dostarczonej obecnie partii.„Atlas Świata” jest największą polską publikacją kartograficzną i jedną z największych na świecie.
okresie największego nasilenia tenden­
cji sekciarskich ZMP był swoistym azy­
lem dla wielu osób uznanych skądinąd 
za podejrzanych, tj. dla b. AK-owców 
andersowców, harcerzy, dzieci „kuła­
ków” itp. (...) W moim przekonaniu 
osiągnięcia ZMP wyraźnie przeważały.

SPEŁNIONE I NIESPEŁNIONE 
NADZIEJE

Przed 5 laty wprowadzono tzw. eta- 
tyzację lekarzy, zastępując ich godzi­
nowe zatrudnienie 7-godzinnymi eta­
tami w jednym miejscu prapy. Przy­
czyniło się to do związania z lecznic­
twem otwartym sporej grupy lekarzy w 
sposób bardziej trwały niż przedtem. 
Uczyniony został krok naprzód, ale 
jeszcze nie taki, by mógł zadowalać. 
Pisze o tych sprawach Joanna Ronert 
w „Tygodniku Demokratycznym", przy­
pominając potrzebę wprowadzenia w 
życie innych postulatów.

„Lecznictwu potrzebne jest zespo­
lenie. Potrzebny jest jeden gestor 
(mógłby nim być np. wydział zdrowia) 
etatów lekarskich w szpitalach i przy­
chodniach. W tych warunkach określo­
na część lekarzy ze szpitali przechodzi­
łaby na pewien czas do przychodni. 
Część lekarzy z przychodni do szpitali.

w Taka rotacja dałaby jednym możliwość

Na zdjęciu: Józef Durczok maluje nad Gwdq.

Pracowite wakacje 
poznańskich plastykówMalarska — czy nie? Takie pytanie zadawano sobie często w Pile, oceniając artystyczne i architektoniczne walory miasta. Osta­tecznie wszystkie wątpliwości na ten temat zostały rozwiane w lipcu. Właśnie wtedy zorganizowano w Pile letni plener poznań­skich artystów plastyków. Przyjazd ich do Grodu Staszica nie był przypadkowy. Po prostu władze miejskie i partyjne od dawna suge­rowały zorganizowanie takiego malarskiego rendez-vous. Propozy­cja ich spotkała się z zainteresowaniem Zarządu Okręgu Związku Polskich Artystów Plastyków w Poznaniu. Stąd też przyjazd — oko­ło 20-osobowej — grupy artystów do Piły stał się wkrótce faktem dokonanym.Początek pleneru przyniósł oficjalny, a zarazem uroczysty akcent w postaci wystawy w Pilskim Domu Kultury, na której wszyscy goście zaprezentowali swe prace. Równocześnie — w trakcie spotka­nia z miejscowymi władzami — dużo mówiono o historii miasta, perspektywach jego rozwoju, przekazywano wiele miejscowych ciekawostek.Potem — już na roboczo — artyści sami zapoznawali się z Piłą, a widok malarza ze sztalugami stał się Chlebem powszednim. Gdzie wybięrano się najczęściej? Już sam ośrodek wypoczynkowy nad je­ziorem Plotki, gdzie zakwaterowano poznańskich gości — nastręczał szereg ciekawych tematów. Tematów o tyle kuszących, że równocze­śnie z pracą malarską można było zerknąć na... wędki. Liczne grono artystów codziennie wybierało się do miasta. Tutaj obowiązkowy (w każdym razie dla wielu z nich) stał się motyw nowego mostu, będącego właśnie w trakcie prac wykończeniowych. Chętnie malo­wano też położone nad Gwdą tereny, centrum miasta, malownicze boczne uliczki.W sumie — jak twierdzili uczestnicy pleneru — wyjazd do Piły był w pełni udany. Przekonamy się zresztą o tym w dniu otwarcia wystawy poplenerowej, przewidzianej na wrzesień br. Pilanie mają tu ciche nadzieje, że otwarcie odbędzie się najpierw u nich — w ga­lerii Pilskiego Domu Kultury, a potem dopiero prace powędrują do poznańskiego „Arsenału”. Równocześnie przewidziano, że duża część prac pozostanie w Pile, bądź to w formie darów poszczególnych arty­stów, bądź też zostanie zakupiona po wystawie przez miejscowe in­stytucje kulturalne, (w)

Jak wiadomo, Atlas był opraco­wywany w ciągu kilku lat, a na jego karcie tytułowej widnieje da­ta: 1962 r. W tym czasie następowa­ły różne zmiany: nazwy miast czy osiedli były przemianowywane, zmieniała się liczba mieszkańców poszczególnych regionów świata, uzyskiwano nowe dokładniejsze da ne o 'wysokości niektórych wznie­sień, wreszcie — powstawały nowe państwa. Redakcja Atlasu starała się w toku prac uwzględniać te zmiany. Tak, np. mapa polityczna świata przedstawia stan z 1 stycz­nia 1967 r. Wydaje się jednak celo­we, by wzorem wydawnictw ency­klopedycznych redakcja Atlasu pu­blikowała okresowo suplementy, od zwierciedlające zmiany przynaj­mniej na mapach politycznych posz-
dokształcania się, zdobywania wyższych 
kwalifikacji i specjalizacji, drugim 
rzecz równie potrzebną, acz wciąż nie­
stety niedocenianą — kontakty z pa­
cjentami nie na sali szpitalnej, ale w 
gabinecie lekarskim.

Próby podejmowane w tym zakresie, 
choć cieszą się poparciem Minister­
stwa Zdrowia, dotychczas jeszcze się 
nie powiodły. Skoro jednak można by­
ło przeprowadzić taką reformę w in­
nych krajach, to powinno się ją wpro­
wadzić także u nas.

2 x LESZNO
Dwa tygodniki piszą o doświadcze­

niach Leszna Wlkp. Danuta Kaźmiero- 
wicz na lamach ,Zwierciadła” pisze o 
tym, co działacze leszczyńscy i tamtej­
szy Dom Kultury uczynili, aby Leszno 
nie było prowincją w kulturze. 
„Fundamenty” natomiast w relacji Ta­
deusza Bieniasa piszą o doświadcze­
niach powiatu leszczyńskiego w zakre­
sie zaopatrywania w materiały budo­
wlane.

W powiecie leszczyńskim buduje się 
rocznie średnio 500 budynków wiejskich, 
których wartość inwestycyjną szacuje 
się na sumę 50 min zł. A potrzeby bu­
dowlane wsi są większe, możliwości in­
westowania ze strony rolników — rów­

czególnych kontynentów czy regio­nów. „Atlas Świata” jest bowiem dziełem pomnikowym, z którego ko rzystać będzie zapewne niejedno pokolenie.W pracy nad Atlasem brało udział szereg specjalistów z wielu ośrod­ków naukowych w kraju. Szczegól­nie cenne były pomoc i rady wy­bitnego polskiego geografa — prof. dr. Stanisława Leszczyńskiego.Na karcie informacyjnej Atlasu zamieszczono nazwiska wszystkich osób, biorących udział w jego pow­staniu.W zakończeniu przedmowy czy­tamy: „Służba Topograficzna .WP, która na polecenie kierownictwa MON atlas opracowała, wyrysowa­ła i wydrukowała — żywi nadzieję, że będzie on przyjęty przez polskie społeczeństwo jako jeszcze jeden do wód, że ludowe WP gotowe jest nie tylko do obrony ojczyzny, lecz tak­że czynnie współdziała w rozwoju gospodarki i kultury PRL”, (pap)
nież. Na przeszkodzie stoi jednak nie­
dostateczne zaopatrzenie materiałowe.

Na pytanie czy tak być musi odpo­
wiada właśnie relacja „Fundamen­
tów”. *

PONADTO: Walery Namiotkiewicz w 
cyklu „Walki Młodych” „z dziejów 
myśli marksistowskiej” publikuje arty­
kuł „Prekursor oportunizmu” — o Fer­
dynandzie Lassalle’u i jego poglądach. 
Henryk Jeziorański i Mirosław Zawieja 
podejmują w „Argumentach” próbę 
wyciągnięcia choćby wstępnych wnios­
ków na temat fali tegorocznych zabu­
rzeń studenckich — artykuł pt. „Stu­
denckie rebelie 1968”. „Życie Gospodar­
cze” kontynuuje publikacje w ramach 
tzw. „Wolnej Trybuny”; Józef Pajestka 
pisze o tym „Jak finansować inwesty­
cje w przemyśle”, a Stefan Bratkowski 
drukuje artykuł na temat przemian ja­
kie oczekują naszą gospodarkę w naj­
bliższych dziesiątkach lat — „Nim pow­
staną scenariusze przyszłości — Model 
gry kontrolowanej”. Takąż „Wolną Try­
bunę” otwiera „Polityka” wypowiedzia­
mi profesorów K. Grzybowskiego, J. 
Szczepańskiego i J. J. Wiatra na temat 
stanu nauk społecznych. W „Życiu Li­
terackim” Jerzy Madeyski nawołuje do 
położenia kresu rabunkowi naszych za­
bytków. -

LEKTOR


